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ó p i p o / /
Hallo! Kraków! Tutaj „SWATKA"! 
Tak dla Panów, jak dla Dam 
Niesie biały kąs Opłatka.
Łamiąc się nim, życzę Wam:

Niech nie minie Was kochanie, 
życia najcudniejszy dar, 
niech na przyszły rok tu stanie, 
ile Was tu, — tyle, par.

Narzeczeństwo z przypadku.
— Djabli nadali te sprawy spadkowe, myślał niezadcwo- 

lony Sępski, chowając głowę w wiszące nad nim palto. Pociąg 
wybijał rytmiczną kołysankę, a w oknie wagonu oddawna mi­
gały światełka inhanych domów i fabryk.

Naprzeciw niego spaia oparłszy główkę o również 'wiszą­
cy płaszcz, kuzynka Sępskiego. panna N iska, I ona jechała do 
Bielska po spadek Sępski, po którego przyjechała anumyślnie 
do Krakowa, zż/m ał się w duchu na tę jazdę w przepełnionym 
wagonie, wprost nie mógf patrzeć na tą smukłą, niebrzydką 
panienkę, która, choć daleka krewna, zobaczył dziriej rano, po 
raz pierwszy.

Bielsko! Pociąg stanął. Wśród wyładowywanych walizek 
przebrnęli jakoś do wyjścia — zaspani i bez humoru.

— Może pani pozwoli na kolacje, Sępski nieJbćłym ru ­
chem wskazał błyszczącą naprzeciw stacji restauracyjną re- 
k lamę.

' — Może się spóźnimy? Trzebaby odszukać Starka.
— Będzie czas.



— Ano, to... chodźmy.
W restauracji wzrószył ich nastrój kabaretu. Jazz-band wy 

bijał jednostajnie drażniącą melodję a gwar słów i okrzyków 
wpadał w brzęk lalerzów , kieliszków.

Pochylił się nad nirrr wyfraczony kelner, nim zdołali się 
przyglądnąć sobie i ocenić.

— Ot taki sobie nudziasz, myślała Wiśka
— Gąska, osądził Sępski.
Pod koniec kolacji rozkrcchmaliL się n eco. Wiśka pod­

śpiewywała nawet rzucane z estrady ,,schlagiery‘‘ a on śmiał 
się z ich naiwnie rozwiązłej treści.

Wyszli, jak para dobrych znajomych.
W dorożce przytulili się do siebie, bo ziąb jesiennego wie­

czoru dawał się we znaki, Minęli rozświetlone reklamam. Biel­
sko i wjechali w uliczkę wiodącą do tzw. Cygańskiego lasitu. 
Tam zatrzymał się wuj Wiśki stary Stark, trzeci spadkobier­
ca całej masy spadkowej.

— Ale będę spała, jak suseł, pocieszała się rozmarzona 
nieco winen, Wiśka.

— A jutro podział, żeby się tylko jutro skończyło, myślał 
Sępski.

— Nareszcie! przed nieoświetloną willą zatrzymała się 
dorożka.

Wyszedł zaspany stróż. -— Pan Stark?
Dycht wyjechał dzi .lok, o kierej? Abo te wi? Wyjechał i 

telo. Trzasnęła brama i zostali sami na chodniku
— Stój tam, wrzasnął wściekły Sępski za odjeżdżającą 

powoli dorożką.
— Siadajmy niema rady, zaryzywokał. Znajdziemy prze­

cież |akie dwa pokoiki w  hotelu. Stark wróci jutro. U notarjusza 
się spotkamy.

— Hotel.
— Ani jednego pokoiku Naprawdę. Choćby pan dobro- 

dziei dawał tysiąc marek, niema i schluss, tłumaczył się portjer 
rozkładając wymownym gestem ręce

— Niema, jechać dalej. W drugim hotelu, to samo. Trzeci 
również był zajęty

Kazali się wieść do drugorzędnych hotelików i tu o k a z a ło  
się przepełnienie.

Wiśce chciało się spać. Oparła główkę o ramię Sępskiego 
; drzvmała, a mm miotała wściekłość, Alem się ubrał w  to 
dziewczysko. niech to djabli wezmą

— Co pan zrobi?
— A rut. będziemy nocowali na ulicy.
—  E, chyba nie. Pan mężczyzna, to poradzi.
— Masz tobie, mężczyzna, spojrzał na mą z boku i złość 

go odeszła.
VI świetle ulicznych lamp dziwnie słodko odróżniał się 

profil delikatnej a jednak zmysłowej twarzyczki Wiśki.
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Ma edrak  w sobie coś, pomyślał Sępski, pieprzyk, 
acbotz dziewczynka.

Wiśka pierwsza się połapała. —  A leż tak, małżeństwo, 
się aorożka usypiając coraz więce. ciążącą Sępskiemu Wiskę.

Gdy przejechali, w daremnem poszukiwaniu, może piąty 
raz  koło posterunku policyjnego, wyszedł komendant.

— Państwo szukaja9
Wiśka ocknęła cię — ach tak, przyjechaliśmy i niema, 

przedstaw pan sobie, miejsca w hotelach.
— Państwo małżeństwo?
Spojrzeli na siebie.
Wiśka pierwsza się połapała — Ależ tak, mołżeństwn, 

napewno, nawet po ślubie, ty lko  nie mogą znaleźć pokoju.
Czuła W ’śka, że się rumieni. Szczęście, że ciemno.
Usłużny policjant siadł na koźle obok dorożkarza i poje- 

cnali „sprawdzić
Napróżno jednak Hotele były nabite po brzegi Jakiś 

zmzd, czy coś. Komendant policji nie wiedział co radzić:
— Chyba gdzieś w nocnym lokalu, w kabarecie przecze­

kają państwo do rana,
Sępski mruknął coś niechętnie. Nie był przygotowany na 

taką  przymusową lumpkę. s
— A to państwo może do mnie?
Z kozła uśmiechała się ku nim poczciwa wąsata twarz 

<Jorożkarza
— Mam izbę wolną, tożto jest, niepańskie wprawdzie, ale 

wyspać sic można, do rana.
— Dobrze, jedźcie, mruknął zły jak furja Sępski Ładne 

miasto! niech go djabli!
Prawdę mówił dorożkarz. Powitał icK miły, schludny po 

niemiecku, pckoik i czysta bielizna na wysokc posłanem łóżku. 
Prócz łóżka w pokoiku me było innego posłania.

Młoda gosposia podawszy herbatę zaczęła ścielić
— Będzie tu państwu mięciutko. Wypoczną se oboje, spoj­

rzała na nich figlarnie. Sępski omało nie parsknął śmiechem, 
taką  2abawną i nieszczęśliwą minkę miała w tej chwili Wiśka.

— To przez pana, zasyczała przez ząbki, widząc jego 
uśmiech.

— Masz tu kobiecą logikę, ależ przecież?
—  Co może pan powie, że ja winna? Tak ja 9
— Ależ pari  przecież..
— Wiec cóż z tego? Miałam się skompromitować przed 

dorożkarem i policjantem, że o 12 godz. w nocy,, z obcym m ęż­
czyzną... ale i iech się pan n :e waży. Niech sobie pan śpi w no­
gach

— Mogę nie spać.
Sam przecież pan rozumie...
Światło zgasło, z drugiej otwartej izdebki dochodził szept 

gospodarzy.
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— Dlaczego się pan nie kiaozte? — szepnęła wreszcie 
Wiśka.

—  G dzież będę leżał.
—  Dzieciak z pana. Przecież nie będzie się pan męczył 

przezemnie.
Rozsunęła się kołdra a W iśka owinęła dwa m ąskie ram io­

na. Dyszała ciężko. U sta ich przylgnęły całodzienną wstrzy­
m ywaną ochotą, a ciała pręźyiy się słodkiem pożądaniem

Na drugi dzień Stai k dziwił się, że „intra", jak nazywał 
Sępskiego, jest tak i ustępliwy. Po podpisaniu, podając ręce „wu­
jowi” rzekł Sępski. A  teraz  żenię się panie S tark z pańską sio­
strzenicą.

S tare sępie oczy S tarka rozwarły się szeroko. Łuki brwi 
uniosły się w górę. Z W iśką? Pan  — z W loką?

— Tak wuju, pan Sępski nie żartuje, rozśmiała się Wiatta. 
Spadek nie prze jlz ie  w  obce ręce.

A  toście n ię zaskoczyli! Zaczekajcie, ale przecież nie 
macie się!

— Już poznaliśmy się, rzek ł Sępski.
—  Tak wuju, napewne. Dobrze, żeś wyjechał na jeden 

dzień.
S tary  patrzy ł to na jedno, to na drugie a wreszcie zaśm iał 

się serdecznie. A  więc to tak ?  Skorzysaiiście z okazji, no, no. 
Dlaczegoście mi przedtem  nie powiedzieli? byłbym was za ,ed- 
nym zamachem wywianował swoją częścią To i tak Wiśki.

Tego dnia Sępski nie spieszy! się do Krakowa.

„s w ę iu ^ ę L"
Radości garść sowitą 
dać, kiedy jej ostatki 
los przesiał przez swe sito;
To cel, to zamiar „SW ATK I”,

Nie m artw  sie dziewczę nie,
Choć ci róż krwawych płatki,
Lata zdmuchnęły z lic,
Lecz udaj się do „SW ATK I”.

Bo , SW A TK A ” w swoifc, ręce,
M a czarodziejską nić.
I spełnia sny dziewczęce,
A  więc do „SW ATKI” idź.
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O^tpile upojeń.
Ust twych gorącość zapali pożogą 
krew mą. Jej tętno styszę w swojej skroni.
Rozkosz u nasj ych pragnień stoi progu.
Już nie odpychasz mych błądzących dłoni.
Twe usta szepcą „Nie", ale w istocie, 
już się poddajesz rąk niemej pieszczocie.

Spazm wstrząsa .ialem twem a na posianiu 
Prężysz s*ę chwili onej czekająca,
Gdy szaU ąca w nas, w zapamiętaniu, 
rozkosz w swą bezdrnę zmysłów nas postrąca,
A gdy świadomość twa skona w okrzyku,
Wszvstko stępieje w nas, oprocz dotyku.

Kiedy już zmysłów znianą błyskawice 
będziemy, jakby na chwilę zamarli.
Z mętnych nam oczu zaglądnie w źrenice 
ta SIŁA, ktorejsmy się nie oparli. \

Ust pocałunkiem cisząc każde słowo,
Będziemy pragnąć tej Siły — na nowo.

'Trocfię R um oru.
W  BRAKU LAKU.

— Pani dobrodziejko, czy mogę prosić o rączkę pam? 
młodszej córki?...

— Od wczoraj zaręczona...
— Ach! co za szkoda... więc może starsza?
— Przed godziną oświadczył się o nią adwokat Ks.
— .Nieszczęście prawdziwe. Cóż ja teraz zrobię?
— Możemy i na to poraazic. J a  jestem wdowa.
— Ha, w takim razie, w braku laku, niech będzie choć 

opłatek...
 icjjo:------

CO TO JEST  MAŁŻEŃSTWO?
M ałżeństwo jest to kompozycja, w  której żona jest śpie- 

wfim, mąż akompaniamentem, ale o harmonję bardzo trudno 
czasem  powstaje przytem orkiestra, złożona z samych bębnów.

—  21 —
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Małżeństwo w świecie.
W Turcji Kemal Pasza, obecny jej prezydent, nazywany 

Ghazi zniósł więlożeństwo i diakońskie przepisy. W naszych 
oczach kobieta turecka emanc.ypu,e się, staje na równi z męż­
czyzną, tańczy publicznie, kształci S ' ę  i chodzi z odsłoniętą i 
bardzo malowaną twarzą (tak było zresztą zawsze, clioć pod 
zasłoną) i paznokciami. Ba, staie nawet do międzynarodowych 
konkursów piękności, z minimalnemi zresztą szansami. Albo- 
wiem pojęcie ,.piękności ' jest u .ludów bliskiego wschodu od­
mienne niż u nas. Tam im kobieta więcej wazy, tern jest p ię ­
kniejsza. Możnaby powiedzieć: od 100 kg. w górę.

Niewola kobiety muzułmańskiej była wielka. Nie umyła 
się jednak do doli kobiety hinduskiej. Tam kobieta, mniej skrę 
powana w życiu, w razie śmierci męża musiała do niedawna 
jeszcze iśc z nim na stos.

Chrześcijaństwo me wymyśliło wprawdzie, ale uprawniło 
stan obecny t. zw. monogamję. Mąż ma jedną żonę, złączoną 
Iz nim w zasadzie na całe życie.

Monogamja była stosowaną już przez Rzymian, nie tak 
,ednak „surowo" i bezwzględnie. Ba, ale każdy możniejszy 
Rzymianin miał wiele niewolnic, które sprowadzane z całego- 
ówczesnego ,,świata”, starczyły za spory „harem”.

W Japonji dziś jeszcze spotykamy instytucje gejsz. Są to 
dziewczęta, sprzedane w młodości przez rodziców, wysoko w y ­
kształcone, lecz sprzedające swą miłość Atoli małżeństwo z 
gejszą nie hańbi — raczej przeciwnie są one synon mem uroku 
piękności i wierności. Wykupione z „Jasziwary stają sir naj- 
lepszemi żonam;. Zresztą są to dziewczęta naprawdę wykształ­
cone i oczywiście jedna w diugą piękne.

Trudno w kilkudziesięciu wierszach omowić sprawę iąk 
doniosłą i skomplikowaną, jaką jest małżeństwo. Spróbujemy 
jednak Z natury rzeczy atoli taki przegląd musi być powierz­
chowny,.

Ludy na najniższym stopniu kultury uznaja t. zw, polian- 
drję. Panuje wówczas „prawo macierzyństwa”, po a.em.ecku 
,M utteirechi Żona ma kilku mężów. Dziec nadeżą do matki, 

noszą jej „nazwisko' . Jeszcze dziś spotykamy pouandrię u naj­
dzikszych szczepów tubylczych w Polinezji (wyspy na oceanie 
spoko, nymj

Drugi szczebel w rozwoju instytucji małżeństwa- to po- 
ligamja. Oczy wiście miedzy pierwszym,- a drugim upłynęły <vie- 
ki, Waliły sic 'k u l tu ry , marły narody. L-:- : ‘ ----■■■'
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Poiigamja yest wówczas, biedy mąż ma kilka żon. I tego 
rodzaju instytucję spotykamy dziś na świecie i to w wielu k ra ­
jach, a przedewszystkiem u ludów wyznających islam, Koran, 
pismo św-ęte Mahometan, nietylko me zabrania tego, ale wprost 
nakazuje. Żona jest własnością męża przepędza życie w ha­
remie, odgrodzona kra-tami od świata, strzeżona przez czujnych 
eunuchów. Wychodzi rzadko, a wówczas nosi na twarzy za­
słonę z poza której patrzą tylko jej czarne oczy. Jej piękność 
jest tylko dla jej męża, biada, gdy obcy mężczyzna ujrzy nie 
osłoniętą jei twarz! Wychodzi za mąż z woli ojca, za człowieka, 
któiy zobaczy ją dopiero po ślubie

0  KOBIECIE.
Jeżeli kobieta nie odczuwa współczucia dla jakiegoś bólu, 

najprawdopodobniej jest to ból, który sama spowodowała.
Kob eta — to farbowane szkło, przez które patrzymy na 

życie. Te które znałem, prkazywały mi życie w barwie żółtej 
jaw ironja, zielonej, jak fałsz, szarej, jak zazdrość. Zdawało mi 
się, że cały świat to kłamstwo, interes i obłuda.

 -:o§o:------
O wiele łatwiej uwolnić się od prawej zony, niż od ko­

chanki.
 :o§o:——

Wolną miłość można zrealizować tylko jednym sposobem: 
przez małżeństwo.

 :o§o:------
Zbyt przykrem dla Kobiety u schyłku młodości jest zoba­

czyć własną fotografję z przed paru lat, z tych czasów, gdy była 
'eszcze piękna, gdy m ała wiele, wiele złudzeń!

 1 :o§o:
Kobieta, gdy czuje się pożądaną, widzi w tern hołd dla 

swei piękności. W rzeczy" samej, kobieta dosięgająca wieku, w 
którym przekwita, rozpaczliwie szuka przvgód, aby mieć złu­
dzenie. że -est leszcze szukana.

  :o§o:----- -

F)umoz
DLa CZEGG m ą * c h o d z i  d o  r e s t a u r a c j i ?

Dlatego, że lepiej piacić szynkarzowi, aniżeli doktorowi.
Dlategp. że żonk nie przeszkadza się w zaięciach gospo­

darskich. .. ., i . , j .
Dlatego,, że w restauracji może rozkazywmć, gdy tymcza­

sem w domu musi słuchać rozkazu. '  r
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(Rozstanie.
M yślałam, że cię będę mieć 
Codziennie słońcem na błękicie,
Lecz dziś ju ż wichrem szumnym leć 
W zawrotne , cudze, życie.

M yślałam , że cię będę mieć 
Poranku, zorzą jasną ,
Ale ju ż  krwawa słońca miedź 
l  dzień upalny gasnący.

M yślałem, te  cię będę mieć 
Słoneczną złotą smugą,
Lecz dzień tak prędko musi stleć,
A zachód, krwawi długo.

fjumor.
DZIESIĄTE PRZYKAZ^ NIE.

Pani Katarzyna: Doskonała jesteś — ciągle mi baiam \cisz 
męża, a swojemi umizgam: sprawiasz niepokój między nami. 
Ś‘iczna z cieb e katoliczka! modlisz się, a dziewiątego przyka­
zania nie zachowujesz.

Pani Klara: Mylisz się, bardzo się mylisz! bo tam oo'.vie- 
dziano jest: Nie pożądaj żony bliźniego twego, a nie męża.

Pani Katarzyna, Za pozwoleniem, przepraszam, bo w dzie- 
siątem zaraz jest objaśnienie: „Ani wołu, ani osła, ani żadnej 
rzeczy więc ma się rozumieć że i męża.

 :o§o:------
ROZMOWY MŁODZIEŃCÓW

— Powiedz czy panna X. jest ładna?
— Śliczna i bogata!
— Ile ma gotówki?
— Tyle ile lat.
— A lat?
— Dwadzieścia trzy!
— To wiesz co, ona dla mnie zamłoda...

 :o§o:------
MĄŻ I ZONA.

Ona: Postanowiłam wyjechać z miasta ne dwa tygodnie, 
by sobie wypocząć na wsi.

On: No, to dołóż jeszcze dwa tygodnie, dla mego wypo- 
pocz-ynku
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fjumor.
KLASYCYZM I ROMANTYZM.

Gdy chłopiec młody, a niewiasta antyk —
To powiedz o mm „klasyczny romantyk 
Gdy dziad się b.erze dc dziewczynki śi.cznej 
Powiedz, że to jest „klasyk romantyczny"

 .ofjo.------
z d a n i a  o m a ł ż e ń s t w i e .

Co po małżeństwie następuje zaraz?
Ambaras

Który z wdzięków żony najbaidz,ej cię chwytał?
K apitał.

Czem byłeś, marząc o twojej żony przywiązaniu wzniosłem?
Osłem.

Co jest povrodem, że w małżeństwie stygn’e miłość kochanków
Żona. [szaiona?

Szczęście Anki.
Pan Zdzich bywał już u państwa Niwskich od roku. K rę­

cił się on niedwuznacznie koło jedynaczki panny Anki. Jakoś 
i ona nie była mu przeciwna. Lubiała tego wesołego chłopaka 
grającego w tenisa bez zarzutu, biegającego jak sam Kusońń- 
ski a wiosłującego na regatach najlepiej ze wszystkich znajo­
mych. Jeszcze nie przyszło między młodymi do zwierzeń. Ot — 
tylko oa czasu dc czasu ukradziony w rozbaw:onem tow arze- 
st\ ye przelotny „zimny* całus — to było wszystko na co po­
zwoliła sobie siedemnastoletnia sportsmanka.

Ale od pewnego czasu, w zrównoważonej naturze An­
ki, coś zaczęło się chwiać. Zaczęło się to w  Zakopanem, gdzie 
przyjechał za państwem Niwskimi również i pan, Zdzisław. Czy 
przyroda pomogła do tego, czy beztroski nastrój wysokogór­
skich wycieczek, czy wreszcie już w  Ance zaczęła budzić się 
kobieta -— nie wiadomo, dość, że przy Pięciu-stawach w schro­
nisku, ledwie zebrawszy ostatek sił obroniła się Anka przed 
tinałem każdej miłości. Pan Zd^ich, ten zawsze poprawny 
i układny mial w tej chwili w oczach jakiś dziwry błysk, który 
mając w sobie coś grożącego, przyciągnął jak magnes i burzył 

.młoda, krew Ankś
Gdyby nie ta koleżańskość, jaka wvrobifa się pomiędzy 

u,mi przez roczny okres Zdzichowych konkursów, to kto wie 
czyby nie była uiegła?

Ale obroniła się — Dziwną jednak jikąś kobiecą niekon­
sekwencją został jej w duszy nibv lekki, podświadomy nieomal, 
cien żalu, że się to nie stało.



Czasem tak żałuie się, oczekiwanej a wyładowanej tylko 
w paru kroplach deszczu, burzy.

Od tego czasu, jakby,coś zmieniło Ankę. Czy to była bu­
dząca się miłość,' przebijająca się przez krew i zmysły, do je; 
dziewczęcego serduszka, czy tylko same zmysły, nie zdawała 
sobie Anka sprawy.

Papa Niwski. tęgi jowialny mężczyzna, dawniej zdobywca 
serc niewieścich, dzisiaj emeryt na tern polu, patrzył zdziwiony 
na córkę: Odmieniło ja!

Matka cicha, zahukana przez mę; a i córkę, kobieia, chcia­
ła wziąć ją na zwierzenia, .ale Anka wychowana samodzielnie, 
nie odczuwała potrzeby zwierzeń i wypłakiwania swoich trosk 
dziewczęcych, na łonie matczynem. Zresztą, gdyby ktoś chciał 
określić ten przeżywany przez nią, obecny nastrój nie po­
trafiłby tego dokonać Poprostu nie wiedziała, co się z nią dzieje

Wiedział za to pan Zdzisław. Z je; spojrzeń, z jej uścisk ów 
..dłoni, pożegnań wiedział, że się już stąio to, czego pragnął.

Anka była partją nie do pogardzenia. Kamieniczka, kon­
to w banku, jakieś wojenne udane operacje handlowe — to- 
wszystko w dwóch trzecich irualo przypaść jei w posagu.

A pan Zdzisław? Nikt nie Wiedział skąd się wziął Za­
wsze wytworny, zawsze przy pieniądzach, bywalec ..grandów ‘, 
,,francuskich’ i , ,teatralek’’ był towarzyszem zabaw, towarzy­
szem beztroskim i miłym. Nikomu w domu państwa N wsk ieh  
nie przyszło do głowy dowiadywać się o jego pochodzeniu, czy 
też sytuację majątkową. '

Wystarczyły, półsłówkiem udzielane przez samego pana 
Zdzicha, informacje. Dla rodziców wystarcza! blichtr jego nie 
nagannych form i mepusty portfel. A Anka? Dawny wesoły, 
beztroski kompan nabierał, przez pryzmat jej uczuć, nowych 
barw i światła.

Aż raz oświadczvł sie Ance. Mówił, że ją kocha, że jest 
jtgc jedyną miłością, całował po bezwładnych rączkach, słowem 
powtórzyła się w salonie pp. Niwskich wieczna, niezmienna, 
jak natura, historja miłosnych oświadczyn.

Papa Niwski, który przypadkowo w tej chwili wszedł dc 
pokoju aż cofnął się olśniony, ale nad męska jego dyskrecją za- 
górował oicowsk1 obowiązek i zapiąwszy się na wszystkie gu­
ziki, wkroczył z miną oburzonego dyplomaty.
... Zerwali się. poprawiając, niepotrzebnie zresztą i śmiesznie 
niezgrabnie, różne szczegóły garderoby a p. Niy/ski stał nie 
mogąc dobrać słów, którehy w takim wypadku r ie bvty śmie- 
zne ,i poprostu nie spełnił roli słonia w składzip. porcelany.

Wreszcie uśmiech rozszerzył poczciwa twarz papy- Niw­
iskiego — No, No! I ktoby się to spodz e.y/ad? — no -— no p a ­
rnie łaskaw co. Z tego zakłopotania wvbawiły .go oświadczyny 
pana Zdzisława. Mówił poprostu, że ir kocha, że ćhęjałby 
wziąść śiub zaraz^.za indultem, że-jakieś bliżej nie określone 
in.teresa wnywają; go za granicę, że zapewni Ance op :ekę„ y.z 
nie jest chłystek i t. d. i t. d.
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' Potok słów onieśmielał poprostu papę Niwskiego i parną 
Niwską, która właśnie nadeszła. Tyle było pewność, siebie 
i uczucia w wyznaniach p. Zdzisława a A n k a  taką niGła r a ­
dosną i zdziwioną zarazem minkę, że starzy na poczekaniu 
pobłogosławili młodych, zatrzymując p. Zdzisława na herbrtt  ę 
zakończoną wybornym winem, które stary trzymał od t&vsat 
w piwnicy.

Wieczorem rozbierając się, stary Niwski, rzekł nagle do 
żony: wiesz Mila — wszystko to ładnie, ale kto jest ten Zdzich?

Pani Niwska spojrzała zdziwiona na męża i zapytała jak 
echo: Napiawdę — Co on za jeden?

Zbadam jutro — zakonkludował mąż, włażąc pod kołdrę.
Całą noc trapił go dziwny niepokój a sny niepoKOiły' go 

jakieś niesamowite i zapominane zaraź po obudzeniu się. 
W każdym razie śniło się papie Niwskiemu coś medobrego.

— To wszystko z tego wina — myślał sobie, zbudziwszy 
się rano. — Pójdę jednak i dowiem się.

II.

Na drugi dzień wieczorem wrócił papa Niwski zawiany 
trochę, Straci! kilkaset złotych u ,,Hawełki“, w ,,Grandzie 

w ,,teatralnej", dowiadując s ę u znajomych o Zdzisława. 
Wspólni znajomi pili z mm, wuiszowab i chwalilj. Njkt njestety 
nie w.edział o nim nic konkretnego. Wspominano jakieś przed­
siębiorstwa, iak;eś bliżej n ;e nazwane Drzedstawicielstwo „opo­
wiadał o sobie — to i tamto — ot to było wszystko, czego się 
za tych paręset złotych dowiedział pan Niwski.

Następnego dnia wyznaczono termin ślubu a pan młody 
wyrabiał sobie i ,,żonie“ paszport zagraniczny.

Minęło parę dni. Pani Niwska wstąpiła do swojej znajo­
mej mieszkającej przy ul. Basztowej. Przybiegła tam z nowina 
mi — ot jak kobieta, która czuje potrzebę podbielenia się 
z kimś życzliwy m swoimi żałościami i troskami.

Siedziały przy oknie a ostatnie blade jesienne słońce za­
glądało do szyb oki -nnych. W dole rysowały sie czarnemi ko- 
naram' drzewa krakowskich plant a jakiś cichy, miły nastrój 
budziły w sercach rozmawiających kobiet sylwetki kościo­
łów i murów starego Krakowa przegiąoające przez splecioną 
siatkę gałęzi i gałązek, nag;ch już, drzew. Pani Niwska zakoń­
czyła zwierzenia słowami: — I niczego się nie dowiedział! 
‘ dzieto mężczyźnie zabierać się do tak delikatnej sprawy? Ni­
czego się nie dow.edział, ślub chcą już wziąć za tydzień a ja się 
ifaoję o Ankę — i zamyśliła się. .
óN ;> Nagle wzrok je' padł ńa małą białą kartkę ulótki porzu­
conej na kanapie. Podniosła ją machinalnie. *

•—  A, to jakieś nowe pisme iriati ymonialen — ,,Sw atka’, 
nawet stad niedaleko, bo przy ul. Dunajewskiego 9. Ogłasza się 
Dostałam to w Espłanadzit i przyniosłam — objaśniła przy a- 
ciółka. '-V
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Pani Niwska czytała, coraz więcej zaintrygowana treścią, 
aż wreszcie zerwaia się.

—  Wiesz co, kochana? pójdę tam!
—  Gdzie?
—  Do tej ,,vSwark ". Jakoś mam zaufanie, To cos dla ta ­

kich strapionych matek jak ja
—  Spróbuj, bo to naprawdę poważna sytuacja.
Pożegnały się.

III.

Pani Niwska siedź lała oniemiała nad pliką papierów, le­
żących przed nią na stoliku.

Na kowercie w trójkącie widniała firma „Swatka a treść?
W stała nagle, pozbierała rozrzucone w pośpiechu ćwiai- 

tki papierów i weszła do gabinetu mężowskiego.
— Cóż powiesz Milciu?
Bez słowa położyła przed nim papiery. Spojrzał na nią 

zdziwiony.
— Co to?
— Czytaj
Niwskt bladł i czerwieniał, czytając kartkę za kartką, 

a gdy skończył wydarło mu się jedno zachrypłym głosem w y  
rzeczone, słowo: „Łaidak

— I to żonaty! zobacz, żonaty drugi raz- Z pierwszą się 
rozwiódł formalnie. Za oszustwa siędział rok i wymigał się 
z paru poważniejszych spraw, — Warszawista typowy, biagier. 
Masz zięcia1

Potok słów, u zawsze potulnej dotąd Mili, słuchał ogłu­
szony niezwvkfą wiadomością pan Niwski a wreszcie zerwał się 
jak oparzony

— j a  mu dam — ja mu łajdakowi...

IV.

Tego wieczora przeszła c;cha burza przez dom państwa 
Niwskich Paszporty poszły w strzępy darte przez pana Niw- 
skmgo. Pan Zdzisław spakował się i wyjechał i komisarz policji, 
któremu p. Niwski w pierwszej chwili oburzenia dal znać o nie­
b ie; cim ptaszku, o łowcy posagów już zastała puste mieszza- 
me. A  A nka? płakała. Łzy te jednak nie były łzami żalu i złości 
lecz oburzenia i obrażonej dumy.

Odtąd państwo Niwscy stali się przyjaciółmi „Swat! ", jej 
prenumeratorami i stałymi niemal gośćmi.

Podobno nawet w Albumie Swatki panna A nka wybrała 
sobie młodzieniaszka o miłej choć męskie;, szczerej twarzy, 
W ybrała go, tak z żartów, jakiś lekarz, ale „Swatka" uśmie­
cha się jakoś dziwnie i w biurze mówią sobie po cichu, że pan­
na Anka niezadługo stanie się panią doktorową — bo i foto­
grafia Anki podobała się panu Zwarskiemu. Ale to wszystko 
jest jeszcze tajemnicą „Swatki
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Oumor.
W ZAJEM NE ŻĄDANIE.

Któryś ze sławnych pisarzy tak był zawsze zajęty, ze od 
książek i gazet nawet na obiad nie było go można oderwać.

Pewnego dnia zniecierpliwiona żona weszła do pracowni 
literata  okrywaiąc go pieszczotami mówi:

Chciałabym być książką...
Dlaczego? pyta m^ż.
Bo byś mnie nigdy nie odstępował.
A ja przeciwnie, pragnąłbym, abyś była kalendarzem bo- 

byna co roku miał świeży egzemplarz.
 :ogo: -

PRĘDKO SIĘ SPOSTRZEGŁA.
— Słyszałeś, podobno lksowie po 30 latach rozeszli się 

w tych dniach.
— A jakiż powód?
— Ona dopiero teraz spostrzegła, że on był dla niej za

stary
 :o§o:------

Ojciec 4-ch córek (do młodzieńca)
— Dostaniesz pan moją najmłodszą cóikę, pod warunkiem 

że przedtem znajdziesz męża dla najstarszej!
 :o § o :------

RAJ.
Jakże  sę pan czuje w małżeństwie?
— Świetnie. Po całych dniach jej niema w domu, a po 

całych nocach mme niema w domu. Żyjemy z sobą, jak w niebie.

Odpowiedzi Redakcji.
Paine i Panowie, którzy pisali do Redakcji „Swatki" a 

me podali dokładnych szczegółów o sobie, oraz wymagań co 
do znajomości mających się zawrzeć, prosimy nadesłać dokład­
ny opis, oraz załączyć znaczek pocztowy na odpowiedź.

Sosnowiec. Pani S posłaliśmy 1 numer Swatki oraz list, 
prosimy .o odpowiedź.

Chrzanów P. Mad. prosimy o odpowiedź, podać jak wy­
żej, posłaliśmy gazetę i list.

Tarnów. P G. Prosimy o odpowiedź na list, jaki posłali­
śmy do Pani.

?r.clm*a. R. Prosimy o osobiste zgłoszenie się w naszej 
Redakcji dla dobra Pani.
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Dział inseratowy matrymonjalny.
A M E R Y K A N IN  o b y w a te l, w do w iec  la t 

40, ożeni się  z p a n n ą , p o s ia d a ją c a  2- 3 tys. 
d o laró w , k tó ra  zec h ce  w y je ch a ć  do A m e ry ­
ki.

A D W O K A T  p o s ia d a jąc y  600.000 zi m a ­
ją tk u , ożeni się z p a n ią  ład n ą , e le g an c k ą  
do lal 32. p o s ia d a ją c ą  g o tó w k i 12.000 doi, 
k tó rą  zab e zp ie cz y  n a  w łasn y m  m ają tk u . —  
Z g ło szen ia  p o d  O. 6. S w atk a .

A G R O N O M  n a  s ta łe j  p o sad z ie , la t  27. 
a że n i się  z p a n n ą , lub w d o w ą, do la t  3 2 , 
m a jącą  r.a jm niej 5 ty s. zł. z ab e zp ie cz y  n a  
m a ją tk u  d z ie rżaw cy . Z g ło szen ia  p o d  O. 9. 
S w a tk a .

a G k O N O M  la t  30, a d m in is tra to r  d ó b r 
z iem sk ich , p o siad a jący  15.000 w ła sn e g o  m a- 
lą tk u , ożen i się  z p a n n ą  do la t  25, p rz y ­
s to jn ą , p o sia d t ją c ą  ró w n ież  p o d o b n e j w a r ­
to śc i m a ją te k . Z g łoszen ia  p o d  P. 1. S w a tk a

« K A D E M IK  z u k o ń c zo n ą  A k a d em ją  
H an d lo w ą, la t  24, p rz y  ito jny , e leg an ck i, o- 
ż en i się  z p a n ie n k ą  in te lig e n tn ą , p o s ia d a ją ­
c ą  p rz e d s ię b io rs tw o , lub  jak ik o lw iek  inny  
m a ją te k . Z g łoszena  pod  O. 2. S w atk a .

A K A D E M IK , s łu c h ac z  m ed y cy n y , la t  26 
p rz y s to jn y , e leg an ck i, w ysok i, ożen i się  z 
p a n ie n k ą  do la t  25, k tó ra  d o pom oże  m u do 
-k o ń c z e n ia  s tud jów . Z g ło szen ia  pod  O. 5. 
S w a tk a .

A G E N C JI W Ł A ŚC IC IE L , la t  44. d o b rze  
sy tuow  any , p o s ia d a ją c y  w łasny  dom , poszu  
k u je  osoby  do la t 45, m ające j dom  lub in ­
te re s ,  w a rto śc i 5— 10 tys. lub  te ż  ożen i się 
z  s ie ro tą , m ło d a  n iew in n ą , b ez  posagu .

C U K IE R N IK  na p o sad z ie , k a w a le r , la t  
26 ożen i się  z p an n ą  do la t 30, p o s ia d a ją ­
ca  c u k ie rn ię , lub  p ien ią d ze  n a  o tw a rc ie  c u ­
k ie rn i .  Z g łoszen ia  pod P. 4. S w atk a .

E LE K  T R O M O N T ER  na p o sad z ie  z p r a ­
w em  do e m e ry tu ry , la t  32. w ła śc ic ie l dc  
m u czynszow ego , w a r to śc i 25.000 zł., ożen i 
się  z p an n ą  do la t  28, posk  ^a ,ąca  ró w n y , 
łu b  tro  :hę  m niejszy  m a ,ą tek . Z g łoszen ia  pod 
O. 16. S w atk a .

D Y R E K T O R  w ie lk ieg o  p rz e d s ię b io rs tw a  
la t 36 b a rd zo  p rzy sto jn y , e leg an ck i, b a rd zo  
bo g a ty , ożeni się  z p anna  do la t  30 b e*  
posagu , w a ru n ek  e leg an ck a  i p ięk n a . Z gło­
sz e n ia  pod O. 3. S w atk a .

H A N D L O W IE C  b y ły  w ła śc ic ie l p rz e d ­
s ię b io rs tw a , la 1 25, p o s ia d a jąc y  4.000 zł, 
w ła sn e j g o tów ki, o ra z  re n tę  200 zł. m ie s ię ­
czn ie, ożem  się z p a n n a , p o s ia d a ją c ą  p o sag  
lub in te re s  k u p ieck i. Z g łoszen ia  pod  O. 4. 
S w a tk a .

H A N D L O W IE C , ro zw ied z io n y , ia t  33, 
ożen i się z p a n n a  lub  p an ią , k tó ra  d o p o m o ­
że mu do o b jęc ia  po sad y , m ie jscow ość  o b o ­
ję tn a . Z g ło szen ia  p o d  P. 19. S w a tk a .
V

H U R T O W N I T Y T O N IO W E J w ła śc ic ie l, 
m iody , p rz y sto jn y  i e leg an ck i, p rag n ie  p o ­
znać  w y so k ą  b ru n e tk ę , do la t  27 z d o b re j 
rodziny , in te lig en tn ą  i n ie  b ied n ą  w celu  
m atry m o n ia ln y m . Z g łoszen ia  pod P. 9. —  
S w atk a .

IN T E L IG E N T , m iody, na  s tan o w isk u , 
m ie sz k a ją cy  n a  w si, ożeni się z p a n ie n k ą  
19— 22 la t  b lo n d y n k ą , w y so k ą , in te lig e n t­
ną. N a jch ę tn ie j z p a n ie n k ą  ze w si, w y k ­
sz ta łco n ą , p o s ia d a jąc ą  w y p ra w ę  i 10.000 pc 
sagu, lub dom pod  m iastem . Z g ło szen ia  p o d  
P. 8. S w a tk a ,

IN ŻY N IER  R O L N IK  la t  34, p rz y s to j ­
ny, e legancki ,  ożeni się  ; p a n ią  do la t  32. 
b lo n d y n k ą ,  po s iad a jąca  m a ją te n  ziemSKi 100 
mórg, m ie jscow ość  o b o ję tn a  Z głoszen ia  nod 
O. 11. S w atk a .

IN S T A L A T O R  b lach arz , w ła śc ic ie l p r a ­
cow ni, w dow iec, la t  36, ożen i się  z p a n n ą  
z prowuncji lub  w dow ą do la t  33, p o s ia d a ­
jącą  m a ją te k  w a rto śc i 10— 16 ty s

k a p i t a n  w czynnej s łu żb ie , z ro d z in y  
z iem iań sk ie j na P om o rzu , o żen i się  z pan 
ną  in te lig e n tn ą , po sażn ą . Z głoszen ia  pod 
P. 20. S w atk a .

K IE R O W N IK  p aro w o zó w , ła t  36, e m e ­
ry tu ry  200 zł. m iesięczn ie  b a rd zo  p rz y s to j­
ny, e leg an ck i, p o s ia d a ją c y  w ła sn e  dw a p o ­
k o je  u m eb lo w an e , ażen i się  z p a n n ą  do 27 
la t  .m ajaca dom  lu b  in te re s , a lb o  gol, 5 do  
6 ty s  zl. Z g łoszen ia  pod  O 7. S w a tk a .
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k lF R Ó W N IK  p rz ed s ię b io rs tw  "p ań stw o ­
w ych la t 27, ożen i się  z m łoda b lo n d y n k ą  
n te iig en tn ą , sy m p a ty czn ą , ś re a n ie g o ' w z ro ­

stu , -b o g a tą .

K U PIE C  la t 60, n a  p o sad z ie  u rz ęd n ik a  
p ry w a tn eg o , ożen i się  z w d o w ą p o s ia d a ją ­
cą  —6 tys. zł. na o b jęc ie  re s ta u ra c ji  k o ­
le jow ej. Z g łoszen ia  ood  P. 15. S w atk a .

K U PIE C  w w ieku  ok o ło  c z te rd z ie s tk i, 
p o c h o d zą cy  z b a rd zo  p o w ażn e j i zam ożnej 
ro d z in y  z M ało p o lsk ie j, z am ieszk a ły  o b e c ­
n ie  na G órnym  Ś ląsku, p o szu k u je  o d p o w ie ­
dn iej p a rtji. M oże być p an n a , łub w dow a, 
a lb ^  , o zw ó d k a  do la t  30, a le  b e zd z ie tn a , 
p rz e d e  w szy u tk ie rr z lep szeg o  o b y w a te lsk ie ­
go dom u, ład n a  i so lidna, p o s ia d a jąc a  w ię ­
k sz y  p o sag  2 —3 tys. doi. Sam  p o siad a  700 
doi. m a ją tk u . P ro szę  o z a łą c z e n ie  fo tografji 
do o fe rty  pod ,.C h a ra k te r '1 do R ed.

L E L N E R  la t  41, p rzy sto jn y , b ru n e t, o ż e ­
n i- s ic  z p a n n i lub  w d o w ą dc la t  38, tęgą , 
p o s ia d a ją c ą  sk lep  lub  g o tó w k ę  na  d z ie rż a ­
w ę  re s ta u ra c j i  u zd ro jo w isk u . Z g łoszen ia  
p o d  O. 19. S w atk a .

L E K A R Z  la t  3o. p rzy sto jn y j śred n ieg o  
w z ro stu , b a rd zo  d o b rz e  sy tu o w an y  w po- 
w iu to w em  m ieśc ie , p o zn a  p a n ie n k ę  do 26 
la t  w celu  m atry m o n ja ln y m , p rz y s to jn ą  i e- 
leg a n ck ą . Zgłoszenia pod P  21 S w atk a .

PO R U C Z N IK  p ilo t, la t  35, e m e ry tu ry  
600 zł. n ie s ię cz m e , w ła śc ic ie l 25 h. z iem , 
i z ab u d o w a n ia  g o sp o d arczeg o , ożen i s ię  z 
k o b ita ą  sz lac h e tn ą , d o b rą , g o sp o d a rn ą , z 
g o tó w k ą  20,000 zl. zab ezp ieczo n y ch  n a  jej 
razw isk o . M u zy k a ln e  m ają p ie rw sze ń stw o . 
S to su n e k  czy sto  d u ch o w y  —  p la io n iczn y . 
Z g łoszen ia  p o d  P. 12, S w a tk a .

PR Z E D S IĘ B IO R C A  m at b u d  i w ęg lo ­
w y , iz ra e lita , ro zw ied z io n y , la t  40 po szu k u je  
żony  p o sażn e j. Z g łoszen ia  pod  P. 10 S w a t­ka.

P R A C O W N I o b u w ia  W ła śc ic ie l la t  27, 
o zen  s ię  z p an n ą  lub  w d o w ą do  la t  30, z 
p ro w in c ji ;• g o sp o d arstw em  i go t 2— 3 ty s. 
z ł. Z g łoszen ia  pod  P  13 S w atk a .

P E N S JO N IS T A  k o p a ln io w y . w d o w iec , 
'a t  55., ożen i się  z k o b ie tą , k tó ra b y  m ia ła  
in ie sz k an ie  i u trzy m an ie . Z n o sz e n ia  p o d  D 
16. S w a tk a .

r a jA P Ę  U R Z Ę D O W P  m ający , k a w a le r  
la t  30. p rzy sto jn y , z pensją  200 m iesięczn ie , 
o r a z  1.500 zl. sp ad k u , ożen i s,ę  z p an n ą  do 
la t  25. k ra w co w ą  lub lep szą  s łu żącą , m a ją ­
ca p a rę  ty s ię c y  lub dom  czv  z iem ię  Z g ło ­
sz e n ia  pod O 13. S w atk a .

PO S 1E K U N K O W Y  em e ry to w an y , w d o ­
w iec, lal 38, m ający  p ró cz  p ensji dom  i p a r ­
celę  b u d o w lan ą  ożen i się  z g o sp o d a rsk a  cór 
ką  lub p o żąd n ą  s łu ż ąc ą  g o tó w k ą  5.000 
zł. n a  o tw a rc ie  tra fik i. Z g łoszen ia  pod O. 
10. S w atk a .

P O S Ia D A JĄ C I! ś re d n ie  w y k sz ta łce n ie ,"  
ożeni się  z p a n n ą , w d o w ą lub ro z w ó d k ą  in- 
te .ig e n tn ą  i n ie  b a rd zo  b ied n ą  Z g łoszen ia  
pod  P. 2. S w atk a .

R ZEM IEŚLN IK , p rz y sto jn y , b ru n e t  la t  
22, ożeni się  z p a n n ą  17— 18 la t, w y so k ą  
nie b edną. ‘Z g łoszen ia  pod  P, 14, S w a tk a .

k R T A K U  W Ł A ŚC IC IE L  i w y tw ó rn i 
sk rzy ń , k a w a le r  la t 36, p rzy sto jn y , m ający 
w ła sn y  uom m ieszk a ln y , ożen i się  z p an n ą  
do la t 32, p o sag iem  do 20 000 zl. Z g łoszą  
n ia  pod  O. 12. S w a tk a .

E C H N IK  D R O G O W Y  n a  p o sad z ie  sa ­
m orządów  ej z p en sją  400 zi m iesięczn ie  i 
g o tó w k ą  5.000 zl. p rzy sto jn y , la t  33, in te li­
g e n tn y  z m atu r u  o żen i się  z p a n n ą , lub  
w a o w ą  do la t  30, p rzy sto jn ą , p e łn y c h  k s z ta ł  
tów , o zd ro w ej c e rze , z te m p e ra m e n te m , 
p o sażn e  m aią  p ie rw sze ń stw o . Z g ło szen ia  
pod  O. 14. S w a tk a .

U R Z Ę D N IK  na rząd o w e j p o sad z ie , 6 -te j 
rang i, w dow iec, p rz y s to jn y , w  śred n im  w ie  
ł u, m a jący  2 c ó rec zk i, ożen i się  z p a n n ą , 
k ló ra b e  b y ła  d o b rą  m a tk ą  d la  dzieci. P a n  
in te lig e n tn e , d o b re  i n ieb ie d n e  ra c z ą  zglo 
sić pod  O 18. S w atk a .

xIZ iiD N IK  na  p a ń s tw o w e j p o sa d z ie  la t  
śred n ich , ożen i się  z p a n n ą  ze  s fe r  z iem iań ­
sk ie  lub p rzem y sło w y ch . Z g ło szen ia  p o d  
P. 7. S w a tk a .

w L A ŚC IC Ił l , z a k ła d u  p rzem y sło w o  h ą p  
u low ego  ora; dom u, ro zw ied z io n y  la t  35, z 
si nkiem  12 le tn im , ożen i się  z p a n n ą  lub  
w d o w ą a lbo  ro zw ó d k ą , w y so k ą  d o b rz e  
zb u d o w an ą , m oże być z c ó rec zk ą . Z g ło sze ­
n ia  pod  P. 22. S w atk a .

W Ł A ŚC IC IE L  in te re su , w d o w iec , la t  3ff 
p o s ia d a ,« cy  g o tó w k ę  15,000 zl,, ożen i sfę  z 
p an n ą  d c  la t  2E g o sp o d a rn ą , u c zc iw ą  i n ie ­
w inną, z p o sag iem  5.000 zł. Z g ło szen ia  pod  
r .  5. 8  w atka

W Ł a  iC IC IE L  ta r ta k u , dom u, pola, s t a ­
w ów  ry b n y c h  i p a s iek i, b y ły  o ł ic e r  ro sy j­
ski, w y z n an ia  p ra w o s ław n y , la t  41, o żen i 
się  z p a n n ą , w d o w a lub ro z w ó d k ą , g o sp o d a r 
ną, p o s ia d a ją c ą  10--15,000 zł. na  ozsz.. 
rż e n ie  ry b n eg o  g o sp o d a rs tw a . Z g ło szen ia  
p o d  P. 23. S w atk a .
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c i c i e i  p raco w n i siussm skiej, k a  • 
Miler, la t  27, p o s ia d a ją c y  k ilk a  ty s ię c y  go­
tó w k i i m ie szk an ie , o żen i się  z  p a n n ą  do 
la t  22, w z ro stu  śred n ieg o  z g o tó w k ą  6.000 
irA. Z g ło szen ia  p o d  P. 6. S w a tk a .

ZA PR ZY SIĘŻO N Y  Z N A W C a  sąd o w y , 
e leg an ck i, p rz y s to jn y , la t  32, o żen i się z 
p a n n ą  lu b  w d o w ą, p o s ia d a jąc y  p rz e d s ię ­
b io rs tw o  lu b  g o tó w k ę  45.000 zł. Z g łoszen ia  
p o d  O. 17 S w a tk a

Z IE M IaN IN , k a w a le r , la t  36, p o s ia d a ją ­
cy aOO m órg  ziem i, p sz e n n o  b u ra cz an e j, 
p rz y s to jn y , e le g an c k i, o żen i się  z p a n n ą  20 
4o 35 la t  lu b  w d o w ą  z ie m ia n k ą  lu b  m ies_- 
.za n k ą , p o s ia d a ją c ą  p o sag u  100— 150.000 zł. 

Z g ło szen ia  p o d  P. 11. S w a tk a .

N A U C Z Y C IE L K A  m łoda , la t 22, b a rd zo  
ład n a , b lo n d y n a , m u zy k a ln a , w yjdz ie  zam ąż  
za  p a n t d o b rz e  sy tu o w an eg o , lu b  na p o sa ­
dzie Z g ło szen ia  p o d  O. 2. S w a tk a .

N A U C Z Y C IE L K A  m ło d e , ła d n ą , e le g a n ­
ck a , z P ardzo  d o b re j ro d z in y , w y jd z ie  z a ­
m ąż za c z ło w iek a  in te lig e n tn e g o  n a  s ta n o ­
w isk u . Z g ło szen ia  pod  O. 19. S w a tk a .

P A N N A  la t  27, ła d n a  e n erg iczn a , g o sp o ­
d a rn a , p o s ia d a ją c a  g o to w k i 200C zł. w y p ra ­
w ę  i um eb lo w an ie , w y jd z ie  am ąż  za  p a n a  
do  la t  35, s .e rż a n ta , m oże  być  w d o w iec  z 
d z ieck iem . Z g ło szen ia  p o d  O. 12, S w a tk a .

IN T E L IG E N T N A  i ład n a  b lo n d y n k a  la t  
22 z ro d z in y  o b y w a te lsk ie j, o b e zn a n a  z go ­
sp o d a rs tw e m  dom ow em , p o s ia d a ją c a  w y p rą  
w ę  i u rz ąd z en ie , w y jd z ie  zam ąz  za  p a n a  do 
la t  40, m oże  b y ć  . d ow iec, z a ję ty  p rz y  k o - 
lei, m b p o czc ie . Z g łoszen ia  p o d  O. 6. —  
S w a tk a .

P A N N A  L A T  36 p rz y s to jn a , e m e ry to w a  
na, z p e n s ją  80 z ł m iesięczn ie , p o s ia d a ją c a
5.000 g o tó w k ą , 50G0 p o lisę  a se k u ra c y jn ą , 
w y p raw ę  i u rz ą d z o n e  2 p o ko je  i k uch ., —  
w y jd z ie  zam ąż  za  p a n a  d o b rz e  sy tu o w a n e ­
go n a  rząd o w e j D osadzie. Z g ło szen ia  p o d  0. 
9 S w a tk a . ,

U R Z Ę D N IC Z K A  la t  25, b lo n o e n k a , m ają 
ca  w y p ra w ę  i u m eb lo w an ie , w y jd z ie  zam ąż 
za  u rz ę d n ik a  n a  rz ąd o w e j p o sad z ie  do la t  
40. Z g ło szen ia  p o d  O, 14, S w a tk a . r

W ł A iiC IC IE L K A  S K L E P U  p a p ie rn ic z e ­
go, n  ło da, ład n a , w y jd z ie  zam ąż  za  p a n a  
in te lig e n tn eg o , en erg iczn eg o , k tó ry  jej zaim  
p o n u je . Z g ło szen ia  p o d  0 .  16. S w a tk a .

U R Z Ę D N IC Z K A  b a n k o w a  iz ra e li tk a , l a t
29, b a rd zo  ł tdn a , b lo n d y n k a  z posag iem  
1000 doi. w y jdz ie  za  p a n a  do  la t  50, d o b rz e  
sy tu o w an eg o  m oże być  z p ro w in c ji Z g ło ­
szen ia  p o d  O. 13. S w a tk a .

W D O W A  po u rz ęd n ik u  ko le jow ym , ia t
30, z sy n k iem  3 le tn im , p rz y s to jn a , p o s ia d a ­
jąca  k ilk a  ty s ięc y  i dom  n a  p io w m cji, w y j­
dz ie  zam ąż  za  u rz ę d n ik a  n a  p o sa d z ie  d< la t  
50 k a w a le ra  lub  w d o w ca  b e zd z ie tn eg o  Zgło 
sz e n ia  p o d  O. 11. S w atk a .

W Ł A Ś C IC IE L K A  sk le p u  k o lo n ia ln eg o , 
p rz y s to jn a  la t  33, d o b rz e  zb u d o w an a , w y j­
d zie  zam ąż  za  m z ę d n ik a  n a  ko le i, lub  p o li­
cji, n a u cz y c ie la  i t. p. Z g ło szen ia  pod  O 20. 
S w a tk a .

W Y K S Z T a Ł C O N A  iz ra e iitk a , n a  p o sa ­
dzie  u rzęd n iczk i, p rz y s to jn a  i e leg an ck a , 
c ó rk a  u rz ę d n ik a  p ań stw o w eg o , p o s ia d a ją c a  
w y p ra w ę  i u rz ąd z en ie , w y jdz ie  zam ąż  za  
p a n a  n a  s ta n o w isk u  do la t  40. Z g łoszen ia  
p o d  O. 4, S w atk a .

S Z A ! Y N K A  z g rab n a , w y so k a , b a rd zo  
m ila, la t  28, z n a jąc a  się  d o b rze  na g o sp o ­
d a rs tw ie , b a rd zo  p ra c o w ita , z b ra k u  z n a jo ­
m ości, p ra g n ie  o oznać  m ęzczy zn ę  z y ća , d o  
la t  35. k u p c a  lub rz em ieś ln ik a , e w en t. w d o ­
w ca. Z g łoszen ia  pod  P. 21. „S k ro m n a" . — 
S w a tk a .

L W O W IA N K A  m łoda , p iz y s to jn a , b lo n ­
dy n a , u rz ęd n icz k a , la t  27 n a  s ta łe j  p o sa d z ie  
m ają ca  w y p ra w ę  i m ieszk an ie , w y jd z ie  z a ­
m ąż za  u rz ę d n ik a  do  la t  40. Zgłoszenia p o d  
P. 7. S w a tk a .

20.000 G O T Ó W K I, w y p ra w ę , u rz ą d z e n ie , 
w n ie sie  w p o sag u  p a n n a  a t  35. P an o w ie  
ty lk o  z ak ad e m ic k ie m  v y k sz ta łc e n ie m , m o ­
gą p isać  w ra z  z f o t o g r a f  ja p o d  P. 1. S w a tk a .

Z P R O W iN C JI p a n ie n k i i p a n ie  w y k ­
sz ta łc o n e , zd ro w e, ład n e  z posag iem  lub 
m ają tk iem  ziem skim , z n a ja ą  ła tw o  o a p o w ie  
dn ich  m ężów .

' W D O W A  la t  38 w v jd z ie  zam ąż za  m a ­
szy n is tę  ko leio w eg o , lub  p o c z to w c a . Z gło­
szen ia  p o d  O. 7 S w atk a , i

A K U SZ E R K A  MA S A R Z Y ST K A , la t  37,
b o n d y n k a  p o siad aj: ca  w ypraw  ę i m ie sz k a ­
n ie  u m eb lo w an e , w y jd z ie  zam ąż  za r ę k o ­
d z ie ln ik a  do  la t  45, m oże  być w d o w iec  z 
2 dziećm i. Z g ło szen ia  p o d  0. 10. S w atk a .

Za W ydaw cę i R ed. O d p . Ew a K otarbów na. 

D rukarn ia  Ludw ika G ronusia i Ski w K rakow ie.
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D ru k a rn ia  L. G ro n u s ia  i S -k i w K rak o w ie , ul. S to la rsk a  6.


